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Wielkiego Xlęstwa

P O Z N A Ń 8 K I E G
IV a k la ilc m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W*. D e /c e r a  i  S p ó /fc i .  —  R e d a k t o r :  A .  IV a n n o ic a k i.

J ) §  6 $ . W  P i ą t e k  dn i a  14.  Marca.

W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  1 2 .  M arca .
N . Pan Najj. K r ó l o w i  P o r t u g a l s k i e m u  

order orla czarnego dać raczył.

Z B e r l i n a ,  d n ia  3 . M arca .

( Z  gaz. k o lo ń sk a .)  —  J e s t  to  is totnie rzeczą  
szczegó lną  jak a  g łębo ka  cisza sejm nasz  ca ły  o- 
tacza. N a z w a ć  ją  s łusznie  m o ż e m y  go dn ą  p o ­
ż a ło w a n ia ,  g d y ż  o k a z u je  o bo ję tn o ść  op in i i  p u ­
b l ic z n e j ,  k tó ra  w p ra w d z ie  w ostatn im  ty g o d n iu  
do ść  ż w a w o  się o d z y w a ła  w p ism ach  pu b licz ­
n y c h  z p o w o d u  ró ż n y c h  w ieści o  zg ro m ad zen iu  
s t a n ó w  p a ń s tw a  k rą ż ą c y c h ,  ale ta inan ifes tacya  
n ie  rozc iąg nę ła  się p o za  o b r ę b  ty c h  lu d z i ,  k tó ­
r y c h  w  śc is łym  znaczen iu  tego s ło w a ,  s tanem  
o św ie c o n y m  zow ią .  C u d z o z ie m c y ,  k tó r z y  nie 
z u a ją  n a tu r y  m ieszkań ców  nasze j  s to l i c y ,  d z i ­
wią się z w y k le  w id zą c  ta k  zup e łn ą  ospałość  w  
s p ra w ie  publiczne j.  Massa tu te jszych  ludzi d a ­
leką  je s t  o d  zajęcia  się ja k ą k o lw iek  w ażnie jszą  
k w e s ty ą  c z a so w ą ,  g d y ż  g łó w n y  c h a ra k te r  n a ­
szego m ieszczańs tw a  zasadza  się na te 'm, iż nie 
gasi n icz e g o ,  co m u  jeszcze  s k ó r y  n ie  pa rz y ,  
a b y  się och ro n ić  o d  szk o d l iw eg o  sp a rzen ia ,  iż 
ze  w szystk iego  ty le  chce  k o r z y s ta ć ,  ile ty lko  
in o ż u a ,  ale ty lk o  d la  s ieb ie ,  z  każdej r z e c z y  
ty le  u ż y tk u  i ro s k o s z y  w y c isn ą ć ,  ile się da, 
z resz tą  un ikać  w sze lk ich  n iew y g ó d  i n i e p r z y ­
jem no śc i .  S ły sze l iśm y  ja k  m arsza łek  se jm o w y

n a sz y c h  s tan ó w  osob l iw ie  p yszn ił  się z  lego, 
ż e ,  B o g u  d z ię k i ,  ż y je m y  w  p r o w i n c j i  s p o k o j ­
n e j ,  zad o w o lu io n e j  z w s z y s tk ie g o ,  i to  jes t  za ­
iste ś l i c z n ą  p o c h w a łą ,  p o c i e c h ą  n a w e t  d la  
n a s ,  a razem  osk a rżen iem  p r o w i n c j i  n ie s p o ­
k o jn y c h  i n ie z a d o w o lu io n y c h ,  chociaż d o p r a w ­
d y  nie w iem y  g dz ie  się o n e  w  naszem  p ań s tw ie  
zna jdą .  S p o k o j n o ś ć  j e s t  p i e r w s z ą  p o ­
w i n n o ś c i ą  o b y w a t e l s t w a ,  to  s ta ło  się ta k  
p ra w d z iw e m  p rz y s ło w ie m ,  o d  czasu  w k tó rć m  
h rab ia  S c h u le n b u r g  K a h n e r t  p o  raz  p ie rw s z y  
w  r o k u  1 8 0 6 .  ow ą sen ten cyę  o b ja w i ł ,  że  je sz ­
cze  w c z o ra j ,  g d y  tutejs i s tu d en c i  sz l ich tadę  so ­
b ie  u ło ż y l i ,  fo rys ie  ich p rzed  sank am i ten  n a ­
pis na  tab l icach  z t e k tu ry  zaw ie sz o n y  mieli n a  
g rz b iec ie ;  a le  sp o k o jn o ś ć ,  z  w yższego  p o ję ta  
s t a n o w is k a ,  r u c h u  nie w y łą c z a ,  k tó r y  się z ła ­
d em  z nią j e d n a ; tego to  r u c h u  wcale tu  n ie  
w id a ć ,  i k ażd y  u w a ża  o w ą  spo k o jn o ść ,  k tó r a  
się d o  n iczego  nic  m ię sz a ,  za d o b r o c z y n n y  
sk u te k  ufającego w  silę sw o ią  ch a rak te ru .  M y  
z innej s t ro n y  z a p a t ru je m y  się na  l o ,  a n a w e t  
m o g l ib y śm y  tw ie rd z ić ,  że pod  t a k o w ą  sp o k o j -  
nością  u k ry w a  się n ie ły lko  w p o jo n a  u r o d z e ­
niem i w y c h o w a n ie m  o b o ję tn o ść ,  l ccz n a w e t  
g łębo ko  w k o rz e u io u e  n ie d o w ie rz a n ie ,  k tó r e  
w y k o rz e n ić  p o w in n o  b y ć  zadaniem ty c h ,  k t ó ­
r y c h  w łaśn ie  się ty c z y .  W ię k s z a  c z ę ść ,  jeźli 
j e j  się sp y ta m y ,  czem u  w iększego  w  sp ra w ie  
p u b l iczne j  n ieo k az u ją  u d z ia łu ,  o k azu je  z u p e ł ­
n y  b r a k  n ad z ie i ,  co ró w n ie  jes t zadziyyinjącero,
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j ak  i pod ług  naszego p r z e k o n a n i a ,  nieuzasa-  
dnionetn.  Cz e gó ż  się po  t ak i em usposob ien iu  
spodzi ewać  m a m y ?  jes t  powszechne  i tys iącznie 
p o w ta r z a n e  py t an i e ,  j ak  g d y b y  właśni e p rzez  
t ak ie  zupe łne  ods t rychn ięc ie  s i ę ,  p r zez  l a ko w ą  
s z y  de rczą  oboję tność ,  istota z łego nie roz j ą t r za ­
ła się zamiast  się zmniejs zyć i zagoić.  Zamias t  
a l bowiem palcami  na  to w s k a z y w a ć ,  zamiast ,  
j a k  tu  z w y c z a j ,  dow c ip em  wszys tko  p o z b y ­
w a ć ,  zamiast  k rzyczeć  ua s z l ache lkowan ie  i 
m u k e r y z m ,  powin i en  k a ż d y  mieć w  sobi e  tyle  
chęc i  i z ap a ł u ,  a b y  złemu d u c h o w i ,  k tó r ego  
w y w o ł u j e ,  spo j r zeć  oko  w oko.  P r a w d a ,  że  
n i e j ednego  ś rodka  nie m a m y ,  za p om o cą  k t ó ­
r e g o  m og l ib yś my  energicznie  w ys t ąp i ć ,  że  d o ­
tychc za s  głośno opini i  pub l i czne j  o d z y w a ć  się 
n i e  wo ln o  dla og rani czen ia  wolnośc i  d ruk u ,  
a l e ż  c enzu ra  pr zec i e ,  jak  p r z yna jm n ie j  t w ie r ­
d zą  r e s k r y p t a  m in is t erya łne ,  nie ma p r ze s zka ­
d zać  sk romn emu  w y b a d y w a n i u  p r a w d y ' ,  w y ­
k r y w a n i u  b ł ę dó w  i s ł abośc i ,  jeźli  na ser io  chce ­
m y  je pop rawić .  P y t a m y  się t e dy  zkąd  p o ­
ch odz i ,  że tak r za dko  się to j ednak  zd a r z a?  
zna jdz iem z n o w u ,  że  ó w  b r a k  z u pe łn y  nadzie i  
w s t r z y m u j e  wszys tk i ch  n ieomal  i zmusza  do  
g u u s n e j  n i e  czy im  oś ci. T o  o  w i e l e  godniejszein 
j es t  p o ż a ł o w a n i a , jes t  bowiein  poczcpkiem i

p r z y c z y n ą  wielu c i e r p i eń ,  k tó r e  na karkach  
n a s zy ch  ciężą. T e r a z ,  k i edy  właśnie  tak n a ­
gle  wzb udz i ł a  się na dz i e j a ,  k i e d y  gen ia lny  m o­
n a r c h a  t ak  wielos t ronni e  i g ł ę bo ko  po jmu je  ż y ­
c ie  swego  n a r od u  i s t anowi sko  teraźniejszości ,  
k i e d y  ruch  z r óż n yc h  s t ron  równocześn i e  miota 
s w o je  sp i en ione  w a ł y ,  k i edy  t ylko s zybk i e  
ch w y c e n i e  k ł ę b k a  A r j a d n y  może  nas z labi -  
r y n  tu  w y p r o w a d z i ć ;  •—  t er az  wła śn i e  zwąt ­
p ien i e  i obo j ę t noś ć !  —  Nie  jes tże  to niesłu- 
szt iein,  n i eszczęsnem rozpaczan i em o chęci ach 
k r ó l a ,  o spr awied l iwości  i duchu  czasu!  j e ź l i  
n i e c hc em y  p o k a z a ć ,  że  ważne  rozs t rzygni ęc ie  
k r e w  po ru sz a ,  jeźli  się nie p ok aże  konieczność ,  
z  p o w o d u  k tór e j  siła okol i cznośc i  zw iększy  się 
i potężni ejszą  okaże  o d  życzen i a  , a b y  organi zm 
w  d a w n y c h  swo ich  pozost ał  ko l e j ach ,  jakże 
w tenczas  leka r z  ma w iedzi eć ,  że  już czasu nie 
m a  do  oc iągania ,  że t r zeba  p r z e s zk od y  si lnemi 
u s u ną ć  ś rodkami?  T ak im  wic sp os ob em  na nas 
s a m y c h  ró w n a  c i ęży  w i n a ,  j ak i na tern, w czetn 
z w y k l e  w inę  up a t r u j e m y ,  a n i e j edno  my lne  
zdan i e  nie o d e z w a ł o b y  się w ca l e ,  g d y b y ś m y  
miel i  si lniejszą i ba rdz i e j  oż y w io n ą  wolę  p u ­
bl iczną.  W s z a k ż e  p r z yk ł a dy  m a m y  p rzed  o-  
czyma .  W  Berl inie  jest  wielu l udz i ,  mo żn a by  
się o n i ewiedz ieć  co  za ło ż yć ,  k tó r z y  o leni ani 
w ie d z ą ,  że się sejm ze b ra ł  w na szych  rnuracb,

że jes t  u  nas  z eb ran i e  s t a n ó w ,  k tó r e  ma się t r u ­
dn ić  szczęściem l u d u ,  k t ó r em u  na jważni ejsze  
p o w ie r z o n o  pe t ycye .  T a k o w i  ludzie  zna jdu j ą  
się n i e ty lko  między  pospól s twem.  W i ę k s z a  
ich część na leży  do  k la sy  p r z e m ys ło w e j ,  k tó r a  
n ies łusznie  z u p e ł n i e ,  z w yk ła  z z amkn ię t emi  
k r zycz eć  oc z y m a :  “T u  i tak nic nie pomoże ,
pocóz  więc  jeszcze dbać  m am y  o to!« G d v  
t eg o r o cz n y  sejm się r oz p oc z ą ł ,  p ok aza ło  się 
d z i w n e  wz ru sze n i e ,  w z b u d z o n e  przez  różne  
wieśc i  o  k on s t y lu cy i ,  —  dowodz i  nam t o ,  że 
udzi a ł  w życiu  publ i cznein nie jest tak mar tw ym,  
j ak  tw ie rdzą  n i ek tór zy .  W s t ę p n a  m o w a  ma r ­
szałka  se jmu  by ł a  j e dna kż e  sygna łem do  p o w ­
tór zenia  zwy k łe j  piosnki .  J e d e n  wola ł  na d r u ­
g iego :  wsz ys t ko  j ak  b y ł o .  tak b ęd z i e ,  i s z c z ę ­
śl iwego zapomnien i a  s zuka ł  z n ów  w zwątpieniu.  
C z y ż  m ożn a  tak czyn i ć?  C z y ż  raczej  nie m a ­
m y  pod w ó jn e go  o b ow ią zk u  właśni e  z tej p r z y ­
c z y n y  myś leć  nad  tein,  zkąd  to wszys tko  p o ­
chodzi  , c zemu ró żne  s e jmy  różne  w sobi e  z a ­
w ier a j ą  ży w io ły ?  Sądzim  j ed na k że ,  ż e n i e n i e  
s t r a cone  i że  zupełni e  ufać m o ż em y  w kon i ecz ­
ność  pos t ępu  s t o sownego  z du ch e m  czasu.

( G a z .  K o l o ń s k . )  — (Dawnie j s za ,  z gaze ty  
W c z e r s k i e j  w y j ę t a  ko r r e s p o n d en ry a ,  s t o s o ­

wnie do której  Marza l ek  Se jmu  Szląskiego,  Xią-  
zę ł l o hen loh c  Ingel f ingen ,  zg rom a dz o ny m  człon­
ko m  S t a n o w y m  miał o ś w ia d cz y ć ,  że  sam z ust  
N.  Pana  słyszał  z a pew n ie n i e ,  iż S t any  p o w sz e ­
chne  pańs twa  w k ró t c e  mają b yć  zw o ła ne  -- jest  
w ie r u t nem  k łamstwem.  Marza l ek  Se jmu  w y r a ­
źnie  o ś w ia d cz y ł ,  że s ł owa  t a k o w e  n igdy z ust  
j ego  nie wyszły ,  owszem os t r zega ł ,  ż e b y  w żą ­
dani ach m ia ry  u iep i zek raczapo .

(Z  Gaz.  K o l o ń s k i e j . )  Pod ług  au t en ty cz ­
n y c h  donies ień z Ber l i na  ska r gę  dy re k cv i  h a n ­
d l u  m o r s k i e g o  pr zec iw ku pco w i  M e z n e r  
sędzia p ie rwsze j  i i is łancyi  w ten sp os ób  roz-  
s l rzygnąl ,  -ze kupc a  M ez n e r a  na cz t eromies i ę­
czne uwięzienie  skaza no ;  p r zec iw  w y r o k o w i  te­
mu  o b z a ło w a n y  nppel l acyą za łoży ł  Ża łu j emy  
i s to tnie , że  h a n d e l  in o  r s k  i takiej  drogi  prze-  
ciw zarzu tom c z y n io n y m  mu  p rzez  Pana  M e ­
znera  chwyci ł  s i ę ,  k tór a  go w  opini i  p u b l i c z ­
nej  z apew ne  nie u sp rawied l iw i  S p o d z i e w a ­
l i śmy się po  d y r e k c v i  hand lu  mor sk i ego ,  że 
naprzeciw o bw in i e n i em  M ez n e r a  p r zy toczen iem 
f ak tów  i ob jawien i em czynnośc i  swo ich  wys tąpi !

G az e t y  n a  d r e ń s k i e  donoszą  z A k w i z ­
g r a n u  z d. ln. b. że tam osobę  j edną  a r e s z ­
t o w a n o ,  o  k t ó r e j  z razu  m ó w io n o ,  że to P o ­
l ak  z Poznan i a ,  sk o m p r o m i t o w a n y  w  jakimś 
spisku.  W s z a k ż e  dowie dz i an o  się t e raz ,  źc
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tym  a re s z to w a n y m  jest zn a n y  poe ta  R . P i  u t z ,  
k tó r y  o b w in io n y  w  Hali o o b ra z ę  m ajes ta tu  
i pod  sąd o d d a n y ,  uc ieczką  do  Rruxell i  ś ledz­
tw a  u n ik n ą ć  chcia ł ,  w szak że  w A kw izgran ie ,  
d o k ą d  telegrafem w iad om ość  o uc ieczce  jego 
d o sz ła  b y ł a ,  p rz y t rz y m a n y m  został. P ru tz a  
o b e c n ie  d o  Hali s p r o w a d z o n o ,  a b y  go tam są ­
d o w n ie  b a d a ć . —  W ia d o m o ś ć  g aze ty  W e z e r -  
s k i e j  j a k o b y  w K olon ii  p e w n ą  liczbę osób, 
n a w e t  u r z ę d n i k ó w ,  z p o w o d u  ro z d a w a n ia  pism 
z a k a z a n y c h ,  uw ięz ić  m ian o ,  z u p e łn ie  bezza -  
sadna.

W iadomości zagraniczne.

F  r  a 11 c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 4. M arc a .

Z  O  t a  h e j  li  o trzym ał rząd  w iadom ośc i a ż  
d o  piei w sze^o  tygodn ia  miesiąca I a z d z iem ik a .  
W y s p a  w o w y m  czasie  b y ła  sp ok o jn a .  K r a ­
j o w c y  zb rzy dz i l i  so b ie  byli  życie  koczujące , 
mieli też w ie lu  c h o ry c h  a m ało  żyw nośc i .  G e ­
nera ł  M d l e r ,  ko n su l  angielski na w y sp a c h  S an d -  
w ich sk ich ,  w tej fu n k cy i  p r z y b y ł  d o  O tahe j t i .  
G u b e r n a to r  B ru a t  sądził j e d n a k ,  że go d o  z a ­
tkn ięc ia  b a n d e ry  u p o w a żn ić  n ie  m o że  a k o n su l  
angielski sam p rz y z n a ł ,  że  p o ra  o b e c n a  do  te ­
go nie sp o so b n a .  A d m ira ł  H am elin ,  k tó ry  b y ł  
w V a lp a r a i s o ,  dn. 1 3 .  L is to p ad a  na p ok ład z ie  
» W irg iu i i«  s tam tąd d o  O tahe j t i  puścić  się miał. 
—  T o  są n a jn o w sz e  w iadom ości.  —  O p ró c z  te 
go  w sze regu  n u m e ró w  gazety  O ła h e j ly js k ie j  
T O  c e  a u i e  i r  a u ę a i s e  wiele  szczegółów  o d a ­
w n ie js z y c h  w y p a d k a c h  i s to sun kach  w yc zy tan o .  
G łó w n ą  w ia d o m o ść  I. j. o n ade jśc iu  donies ienia  
d o ty c z ą c e g o  od w o łan ia  zajęc ia  O tah e j t i  i o  na- 
d a re m n e m  w e zw an iu  K ró lo w e j  P o m a re b ,  ż e b y  
p o w r ó c i ł a ,  m iano  ju ż  p rzed  d w o m a  miesiącami 
w  E u ro p ie .

P o d łu g  don ies ień  z O ce an ii  Y o te łe ,  K ró l  
w y s p y  T a o n a ta ,  na  a rch ipe lagu  w y s p  M a r q u e ­
sas ,  ży c ie  z a k o ń c z y ł ;  następcą  jego m ło d z ie ­
n iec  la t  2 4  m ający .  H e  H a v re  p rzy b i ł  o k r ę t  
"Żebra .,  z P e r n a m b u c o ;  na p o k ładz ie  jego  b y -  
1° trzech  m ai lków  f r a n c u z k ic h , zb ieg łych  z fre- 
8 aty  na stacy i M a r q u e s a s ,  k tó ry c h  w sze lak o  
później m ię d z y  w ysp ia rzam i zna lez iono .  S ąd  
w o jen n y  d w u c h  na  śm ierć  skazał a jednego  na  
ciężką karę  kul. O sa d z o n o  ich w  H a v re  w w ię ­
zieniu.

W  M a ju  w y jd z ie  dz ie ło  P a n a  C ap ef ig ue ,  
k tó r e  z a p ew n e  w ielk ie  z rob i w rażen ie ,  po d  ty ­
tu łe m ;  T E u ro p e  depu is  Tavenem en t d u  R o i  
L o u is  Phil ippe . A u to r  w y tk n ą ł  sob ie  o b sz e rn e  
zadanie ; dzieło jego a lbo w iem  o b e jm o w a ć  b ę ­

dzie w szystk ie  w y p a d k i  k tó re  o d  r. 1 8 3 0 ,  św ia t  
w  ru c h  w p ra w ia ły .  —  D ążność  jego  jes t  k o n se r ­
w a ty w n a  ; t. j- zw a lcza  ou  i zb i ja  w szystk ie  
pam fle ty  m n ie jszych  a u to r ó w ,  s p o tw a r z a ją c y c h  
m ężów  s ta n u  i gab in e tu ,  a  to na p o d s taw ie  a u ­
te n ty c z n y c h  d o k u m e n tó w .  C ale  dz ie ło  sk ła d a ć  
się b ęd z ie  z 1 0  tom ów  w  ósemce.

Z  d n i a  5.  M a r c a .
N a  dzis ie jszem po s iedzen iu  I z b y  P a r ó w  

o d c z y ta ł  M ark iz  d ’ A u d i f f r e t  s p ra w o z d a n ie  
kom m issy i z p ra w a  tyczącego się s tau ow cze j  re -  
gu lacy i  b u d ż e tu  z r. 1 8 4 2 .  i w niósł e  p rz y ję c ie  
tegoż. R o z p o c z ę ły  sią po tem  o b r a d y  n a d  ta j-  
nem i funduszam i.  H r .  M o l e  w treści tak  p rz e ­
m ó w ił :  Idzie  tu o  s p ó r  p o m ię d z y  m ną  a P a n e m  
G u iz o te m ,  k tó r y  w Izb ie  d e p u to w a n y c h  miat 
m o w ę  w ym agającą  mej o d p o w ied z i ,  n ie  tak  z e  
w zg lęd u  na  mą o so b ę  jak  raczej ze  w zg lęd u  n a  
m ój k ra j  i p a r ly ą ,  d o  k tó re j  należę. P .  G u iz o t  
p o w ie d z ia ł :  p a r ty a  k o n s e r w a ly w n a  to jes tem ja !  
P y ta m  się czy liż  s ło w a  takie  nie m uszą  F ra n c y !  
n ie p o k o ić ,  E u r o p y  p rze s tra sz ać?  M o ż n a b y  p r a ­
w ie  s ą d z ić ,  że P. G u iz o t  n ie o d z o w n y m  się c h c e  
z ro b ić ,  że to  d o w c ip n y  w y m y s ł ,  k tó rego  ju ż  
z innego  p o w o d u  u ży to .  N ie  w c h o d ząc  w d a l ­
sze w y w o d y  z p rz e s z ło śc i ,  p y ta m  się t y l k o ,  
sk ąd że  to  p o c h o d z i ,  że  m in is te ryu m  to od  la t  
4 re c h  ca ły  p o p ę d  od  w iększości o db ie ra ,  zam ias t  
je j  d a w a ć  ta k o w y  i w iększością  tą k ie r o w a ć ?  
S k ą d ż e  to  p o c h o d z i ,  że  p a r ty a  ta w  rę k u  m ini­
s te rs tw a  co raz  bardz ie j  s ł a b ie je ,  co raz  się b a r ­
dziej zm niejsza ? N ie d a w n o  tem u w łasny  in te res  
ra d z i ł  m in is ters tw u, a b y  się co fnę ło ,  ale  u d a w a ło ,  
ja k o b y  in teres  jego  w ła sn e j  p a r ty  i tego w y m a ­
g a ł ,  a b y  się p r z y  s te rze  pozostało . J a k ż e ?  T o  
p a r ty a  k o n se rw a ty w n a  nie ma ż ad n e j  in n e j  p o d ­
p o ry ,  ż a d n y c h  in ny ch  o b ro ń c ó w  ? —  P r z y j ę ł a  
o na  w p ra w d z ie  ten g a b in e t ,  ale go n ie  w y b ra ła .  
P .  G u izo t  pow ied z ia ł ,  że b ez  niego b y ł b y  ty lko  
p ro te g o w a n y  gab ine t .  T a k  to śmie o d z y w a ć  się_ 
m in is te ryum  m ające  ty lk o  4. i 11- głosów w ię k ­
szości.  —  U sp raw ied l iw ia ł  potem  m ów ca  c z y r 4_ 
ności gab ine tu  z dnia  1 5 .  K w ie tn ia ,  a m n e s ty ^  
i sy s tem  m ądre j  t r a n s a k c y i ,  czern te raz  u m y s ły  
n iep o k o ić  chcą. O ś w ia d c z y ł ,  że g a b in e t  t e r a ­
źn ie jszy  u w a ż a  k a ż d y  p o s t ę p ,  k a ż d y  r u c h  za  
n ie b e z p ie c z n y ,  a tak  zn iew ala  r e p r e z e n ta n tó w  
k ra ju  do  uczyn ie n ia  p ierwszego k r o k u .

N a  to  o d p o w ied z ia ł  P. G u i z o t ,  z e  s z a c u n e k  
p rz e d  I z b ą ,  w łasne  je j uczucia  i drog ość  c za su  
w k ła d a ją  nań  o b o w iąz ek  w s trzy m an ia  się o d  
w sze lk ich  r e k ry m in a c y i  i osobistośc i.  M ó w c a  
p rzesz ły  w y s taw ił  gab in e t  ja k o  s l a b y  i szu k a ją ­
c y  w iększości.  5A c d ług  Pana M olego  z d a n ia  
k ie r o w a łb y  gab ine t  d z ie lący  jego idee daleko
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lep ie j  intcressami k r a j u ,  ro z w ią z a łb y  w sze lk ie  
k w e s ly e ,  z a sp o k o i łb y  w sz y s tk ie  in te re ssa ,  nie  
ty k a jąc  osób. Atoli chcąc  się trzym ać  po li tyk i  
k o n s e rw a ty w n e j  i l ibera lnej,  nie d o sy ć  na  tein, 
a b y  to  w y p o w iedz ieć ,  to  c h c i e ć ; trzeb a  jeszcze 
w ie le  g łó w n y ch  w y k o n a ć  w a ru n k ó w .  P a r ty a  
k o n s e r w a ty w n a  p o w in n a  b y ć  m ocn o  związana, 
z łąc zon a  i z je d n o c z o n a ,  a tego d u c h a ,  tę d ąż ­
n o ść  miał gab ine t  o d  lat 4 .  D a le j  o po w iada ł  
M in is t e r  n a  w szy s tk ie  p o ru s z o n e  p y tan ia .  Hr. 
Mole ' p rz e rw a ł  tę  m o w ę  k ró tk ą  od po w iedz ią ,  
p o c z e m  zn ów  M in is te r  mówił, a sk o ń c z y ł  w śró d  
w ie lk ieg o  w z b u rz e n ia  Izb y .  W y s tą p i l i  p o tem  
P .  D a c h  a t e ł  i Hr .  M o n t a l e m b e r t .  

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2 7 .  L u tego .

T i m e s  mieści w  sob ie  a r t y k u ł  p o d  nap isem  
^ O k r o p n o ś c i  L o n d y u u , «  w k tó ry m  jest 
m o w a  o n iep rz y je m n y m  p rzym ioc ie  tego o lb r z y ­
m iego  miasta. W ię k s z a  część c m e n ta rz ó w  le ­
ż y  jeszcze  w sam ym  L o n d y n ie ,  a częs to  w o k ­
rę g a c h  na j lu d n ie jszy ch  tuż p r z y  u l i c y ,  t a k ,  iż 
z  d e p n ik ó w  K rzyżów  rę k ą  dostać  m ożna. T a ­
k im  je s t  np .  cm en ta rz  w E x m o u th -S lr e e t .  0 (1  
la t  1 5  p o c h o w a n o  na nim co ro czn ie  jak ie  1 5 0 0  
t r u p ó w .  P o b lisc y  m ie szk ań cy  ska rży l i  się t e ­
r a z  U w ładzy ,  że  n i e z i u i ś n e g o  w y z i e w u  w y t r z y ­

m a ć  ju ż  n ie  mogą. K to  m o ż e ,  w y p r o w a d z a  
się. C h c iw o ść  z y s k u  właścicieli cm en tarza ,  
tu d z ie ż  d ro go ść  miejsc p o g rz e b o w y c h  d o p r o ­
w a d z i ły  do  tego s to pn ia  o k ro p n o ś c i ,  że ciała, 
k tó r e  n ie k ie d y  le d w o  p a rę  dn i  w  ziemi leżały , 
z n ó w  w y k o p u ją ,  ry d la m i g ra b a rz y  ro z k r y c h u ją  
i  palą, a b y  mieć mie jsce  dla in ny ch .

S p ra w o z d a n ie  kom issy i b a d a w c z e j  u s tan o ­
w io n e j  dla p o z n a n ia  s to sun kó w  d z ie rżaw có w  
i r la n d z k ic h  z s w e m i  panami g run to w em i,  w s w o ­
ic h  n a d e r  o b sz e rn y c h  w y w o d a c h  p o p ie ra  z d a ­
n ie  t y c h ,  k tó r z y  d o w o d z ą ,  że p rz y c z y n ą  c a łe ­
g o  n ieszczęścia  I r la n d y i  jes t ty ran ia  właścicieli 
z ie m sk ic h ,  źle się o b c h o d z ą c y c h  z d z ie r ż a w c a ­
m i ,  k tó rą  to  ty ran ią  p r a w o  to leruje .  l 'o  w y ­
ło ż e n iu  sys tem alu  sw ego  p o s tęp o w a n ia  kom isya  
d a je  o g ó ln y  o b ra z  h is to ry i posiadłośc i ziemskiej 
w  I r la n d y i  i nas tęp n ie  o b sz e rn ie  ro zb ie ra  s to ­
su n k i  dziś is tn iejące m ię d z y  właścicielem g r u n ­
to w y m  i dz ie rżaw cą .  P ie rw s z y m  w aru n k ie m  
n a d e r  s z k o d l iw y m  jes t t e n ,  że  p an  wcale nie 
jes t o b o w ią z a u y m  do  w y n a d g ro d z e n ia  d z ie r ż a w ­
com  za w szys tk ie  n a p r a w y  i u le p sz en ia ;  komi- 
f y a  nasta je  na to ,  b y  p o d o b n y  obo w iązek  w y ­
n ad g ro d z en ia  p r a w e m  b y ł  z as t rzeżo ny .  D r u ­
gim p u nk tem  je s t ,  że  p a no w ie  m ają p ra w o  za ­
leg ły  cz yn sz  w y m u sz a ć  na d z ie rżaw cach  groźbą  
l ia lychm ias low ego  w y p ę d z e n ia  z posiadłości.

P o s tę p o w a n ia  p o d o b n e g o  sk u tk iem  je s t ,  że  -co 
ro k  tys iące  b ied n y ch  d z ie rżaw có w  jest w y p ę ­
d z o n y c h  i ci ty lk o  szerzą  n iechęć  n a jm o cn ie j ­
szą p rz e c iw  sw oim  p an o m . K o m issya  p o d a je  
p ro j e k t ,  b y  o d tąd  ż ad n a  e x e k u c y a  p o d o b n a  
n ie  miała mie jsca  b ez  p o p rz e d n ie g o  p iśm ieune- 
gó w y m ó w ie n ia  p rzez  w łaścic ie la  lu b  jego  p e ł ­
n o m o c n ik a  w y k o n a n e g o ;  lekże  p ra w o  ma o zn a-  
c z y ć  kosz ta  exek uey i  t ak ,  jak  w Anglii. B y  
sk łon ić  d o  za w ie ran ia  k o n tr a k tó w  d z ie r ż a w n y c h  
n a  czas d łu ż szy ,  kom issya  p o da je  p ro je k t  zm n ie j­
szen ia  kosz tów  s tem pla  o d  p o d o b n y c h  k o n t r a k ­
tów . Jeż e l i  c zy nsz  n ie  p rzecho dz i  5 0  fu n tó w  
s z te r l in g ó w ,  w ó w c z a s  k o n t r a k t  nie p o w in ie n  
b y ć  z a w ie ra n y m  n a  k ró t s z y  czas, jak  n a  lat 1 4  
ani n ie  na  d łu ższy  ja k  la t  3 1 .  N a le ż y  tak że  
u ła tw ić  sp rze d a ż  d ó b r ,  k tó ry c h  h y p o te k a  b a r ­
d zo  jes t  o b c ią ż o n ą ,  b y  p rzez  to p rze szk od z ić  
szk o d l iw em u  działaniu  a je n tó w ,  m ek le rów  i t. p. 
in d y w id u ó w .  B y  s tan  w ie śn iak ó w  w  ogóle 
p o le p s z y ć ,  kom issya  p o d a je  p ro je k t  u s ta n o w ie ­
nia sz k ó ł  w ie jsk ich ,  p rzes ied len ia  z b y t  w ie lk ie j  
lu d n o śc i  p rzez  w y c h o d z tw o ,  n a d g ro d y  ze  s t r o ­
n y  rząd u  dla u p ra w ia ją c y c h  g run ta  n ie u p r a w n e  
d o tą d ,  udzie lan ia  p ie n ię d z y  ze s l ro n y  s k a r b u  
n a  b u d o w le  p u b l ic z n e ,  n ak o n icc  z a p r o w a d z e ­
n i e  w  8 ; } d u w i i i c h v i c  s k r ó c o n e g o  p o s t ę p o w a n i a

w  sp ra w a c h  to czący ch  się o  małe cząstki g run tu .
C o  się ty czy  g łó w n y c h  p o d a tk ó w  c iążących  

na  g runc ie  I r l a n d y i ,  kom issarzc  nie c zy n ią  z u ­
pełn ie  ż ad n y c h  u w ag  i o  p o d a tk u  u b o g ic h ,  p o ­
niew aż  len od  n ie d a w n e g o  d o p ie ro  czasu  w I r ­
la n d y i  zosta ł  z a p r o w a d z o n y  i nie m o żn a  n ic  
sądzić  o jego  sk u tk a c h ;  za  to po leca ją  p o l e p ­
szenie  u rządzen ia  in s ty tu c y i  w ie lk iego  z g ro m a ­
dzenia  p rz y s ię g ły c h ,  a ż e b y  to  zg ro m ad zen ie  
mogło po d  sw o j n a d z ó r  w ziąść w sze lk ie  s to su n ­
ki f inansow e h ra b s tw ,  po leca ją  p rz y jęc ie  k o s z ­
tów  z b ro jn e j  p o l icy i  na  s k a r b ,  a u t r zy m an ia  
zak ładó w  d o b r o c z y n n y c h  na s to so w n e  fu n d usze  
ubogich. P o  ty ch  uw agach  z a m y k a  kom issya  
sp ra w o z d an ie  s tó so w n em i p ro jek tam i.

S z w a  j c a r y  a.
Z W a l l i s ,  dn ia  2 8 .  L u te g o .  —  Je ż e l i  lemi 

dniami nie p rz y jd z ie  d o  b i ja ty k i  m iedzy  w o j­
skiem w aad tlan dsk iem  i w allizy jsk iem , ted y  tem u 
dziwić się b ę d z ie  m ożna. J u ż  w osta tn iem  p iś ­
mie w spom inałem  P a n u  o  pokusie  r a d y k a ln y c h  
gmin w aa d t la n d sk ic h ,  a b y  p o w e to w ać  d o zn an a  
r o k u  zeszłego klęskę n iekon ieczn ie  h o n o ro w ą  
p o d  mostem St. M or i tz  i C o lo inb e r ,  p rz e z  z b r o j ­
n e  w targnięcie  d o  k ro ju  naszego  i p rzez  p o d b u ­
rzen ie  d o lny ch  W a l i z y j c z y k ó w  d o  pow stan ia  
p rzec iw  rządow i. A b y  tem u  z a p o b ie d z ,  rząd  
rz e c z o n y  w o jsk o  n ad  g ran icę  w y p raw i ł .  N o w y
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rząd w  W a a d t  nie poczytywał tego za środek 
ostrożności w własnej obronie przedsięwzięty, 
lecz za g roźbę ,  wezwał więc prefekta z Bex, 
ab y  natychmiast kilka kompanii dystryk tu  Aiglc 
skoucentrował.  T ak  tedy na obydw uch  b rze­
gach R odanu  stoi wojsko wallizyjskie i waadt- 
łaudskie naprzeciw siebie duchem zapewne nie­
koniecznie przy jaznym  ożywione.

—  Brzegi Rodanu obsadzone są częścią ko ­
lumny ruchomej i prawie 3 0 0  ludźmi starej 
ś z w a jc a r y i ; ‘2 0 0 0  ludzi milicyi i chłopów są w 
pochodzie ku M artinach, gdzie się skoncentro­
wać i przejścia przez T r i e n t  w razie napaści 
b ronić mają. W allizy jscy  liberaliści gromadzą 
się ciągle do obw o d u  Aigle.

Z W a a d t ,  dnia 28 .  Lutego.
W y b o r y  nowej rad y  wielkiej duia ‘24. roz­

poczęły  się i w y p a d ły , czego się juz spodzie­
w an o ,  z u p e łn ie  w duchu rewołucyi.  Znane d o ­
tychczas w y b o ry  należą n ie tylko do radyka l i ­
zmu , lecz do z a g o r z a ł e g o  radykalizmu. 
Z w ażyw szy  na pauującą teraz w pow szechno­
ści odrazę i nienawiść przeciw wyższemu w y ­
kształceniu, akadem ii,  kościołowi i duchwień 
s tw u ,  dziwić się nie m ożna,  że z dawniejszych 
światłych i um iarkow anych  członków żaduego 
nie obrano . —  Jezuic i teraz u nas w zapomnie­
nie poszli,  nie słychać nic o nich. Podczas, 
k ie d y  M elodystom śmiercią, a kościołom ich 
zburzeniem odgrażano , hałastra spiknioua aui 
słowa zelżywego przeciw katolikom i ich kapli­
com nie wyrzekła. T eraz  zdaje się, że kolej 
p rzyszła na kościoły protestanckie, naw et na 
kościół narodow y. W p ra w d z ie  zrazu zaczęto 
od  hasła: »a  bas les J e su i te s !«, ale wnet to
ucich ło ,  a wołano na całe gardło; «a bas les 
Momiers (M elodyści) ,a  b a s  ł e s  C h r e t i e n s !«■ 
D o  tego więc już przyszło! —

Z L u c e r n u .  —  Przeszło 1 2 0 0  obywateli  
podało  pe tycyą do Sejm u, w której odwołują 
się do dekretu  W ielk ie j  R a d y  L ucernsk ie j ,  na 
m o c y  którego Jezuici pow ołam  zostali. W y s t a ­
wiając wszystkie szkody  i klęski dla k ra ju  stąd 
wynikłe, a mianowicie zaburzenie pokoju  i krwi 
r ozlew, proszą, aby  S tany federacyi szwajcar- 
®kiej spow odow ały  W ie lk ą  R adę  Luceruską do 
c °łuięcia owego dekretu.

l n d y e  Wschodnie .
O sta tn ie  wiadomości z Indij W schodnich  d o ­

noszą o straszliwej zarazie morowej, k tó re j  olia- 
rą jest AfganjS|aI1, Zaraza lak jak wiatr Sira- 
rnun przeszła p rzez Turkom anję i Bucharę, za­
b iw szy  połowę ludności w B ulk ,  Bucharze i 
Sam arkandzie , przebyła S in d u -K o s z ,  i teraz 
straszliwe swe zniszczenie rozciągnęła nad Ka­

bulem , a szczególniej nad  miastem stoleczne’m 
tej prowincji, zaledwie powstałem po ostatnich 
klęskach. Choroba ta objawiła się najprzód 
w dniu 14. Października, i w tym samym dniu 
padło od niej 1 0 0  ludzi, w tydzień umierało 
po  3 0 0  ludzi na dobę, a we dwa tygodnie ży­
jący nie wystarczali na pogrzebanie umarłych, 
D ost  Mohained i jego syn pozostali jak n a jd łu ­
żej w stolicy, by  utrzymać moralność mieszkań­
ców , ale poniósłszy okropne s traty we własnej 
rodzin ie ,  musieli w końcu opuścić ten gród 
śmierci. Zuaczua liczba naczelników afgańskich 
u m a r ła ; oprócz nich wyliczają jeszcze pierwszą 
żonę A kbar  Chana i jego syna, sądzono nawet, 
że sam Em ir życie zakończył, ale to była tylko 
om yłka z powodu podobieństwa jego imienia 
z imieniem jednego z zmarłych naczelników af­
gańskich. W e d łu g  ostatnich wiadomości klę­
s k a  ta  doszła aż do P eszaw er ,  gdzie ją p rz y ­
niosło k i l k u  zbiegów. Sądzono początkowo, 
że ta zaraza jest cholerą, ale musi (o b yć  inna 
choroba ,  bo dotknięci nią najdalej w pięć go­
dzin po objawieniu się choroby  umierają. S p o ­
dziewano się jednakże, ze pierwsze dni zimy 
wstrzymają jej postęp nim dojdzie do granic 
angielskich.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — ^ T y g o d n i k a  l i t e r a c ­
k i  ego<t  wyszedł N r. 4 2 . ,  zawiera: Nadzieja.
—  INowy chrzest świata poezve Cywińskiego.
—  Szkoły  w  Galicyi przez Lacha K. (dokoń.) 
— . Kilka słów dodatkowych o Galicyj tegoż.
—  Przegląd dzieła: Śmierć i odrodzenie.

D o b rzyń sk i.  —  Referent prawie na wszys­
tkich praw dziwie wielkich artystów m uzykal­
n y c h ,  k tó rzy  zaszczycili nasze miasto swą b y ­
tnością; —  miał przyjemność zwrócenia uwagi 
publiczności polskiej; na żadnego jednak artystę 
nie zwracał jej z tą serdeczną życzliwością, 
z tern przekonaniem , jak  zwraca tą razą na  
koncert pana Dobrzyńskiego.

N azwisko pana Dobrzyńskiego jest e u r o ­
p e j s k i e ,  pochwal więc , klóreby tylko mogły 
b y ć  odgłosem słabym s ław y  jego —  tu nie p o ­
trzeba. —  J a k  nasz kochany Chopin narodową 
m uzykę naszą, tę poczciwych c h ł o p k ó w  na­
szych m uzykę za pomocą fortepianu przepro­
wadzi! i zdziałał, że m uzyka l u d u  n a s z e g o  
stała się prawie europejską, lak pan D o b rz y ń ­
ski ją na wyższym stopniu, w większym roz­
miarze rozprzestrzenia, jak o tern czyteluicy 
z symfonii mającej być  wykonaną na julrzej-
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szy m  jego ko nce rc ie  —  p rz e k o n a ją  się. S y m ­
fonia la w  W i e d n i a  m iędzy  k o m p o z y c ja m i  na -  
des łanem i p ra w ie  z całej E u r o p y ,  o d e b ra ła  
p ie rw szeńs tw o  p rz e d  innymi.

T v le  o nim ja k o  o k o m p o z y t o r z e ,  b o  
w ięce j  nie  p o t rzeb a ,  A ja k o  o cz łow ie ku !  o 
te j  ż y j ą c e j  n a r o d o w e j  m u z y c e ,  t r u d n o  
m ó w ić ,  b o  O n  u n a s ,  a zona i dzieci w  W a r ­
szawie. —  P o c h w a ły  o d  re fe ren ta  w ięc  b y  

szk od z i ły .
P iszący  ma p ew n ą  n ad z ie ję ,  źe tą rażą  k o n ­

ce r t  p a n a  D o b rz y ń s k ie g o  W ie lk o p o la n i e  za  
rz ec z  n a ro d o w ą  uw ażać  będ ą  i że  jak  najlicz- 
nie jsze in  zebran iem  s ię ,  u ła tw ią  tem u zacn em u , 
g en ia ln e m u  Z io m k o w i p o d ró ż  z a  g r a n i c ę ,  
gdzie  sw o ją  o p e rę  p o l s k ą  z k tó re j  ju t ro  w y ją ­
tk i  na  ko n c e rc ie  u d z ie lo ne  b ę d ą , p rz ed s taw ić  
z a m y ś la .—  W  k r a j u  nie m oże  ona b y ć  p r z e d ­
s taw io n ą  z p r z y c z y n  ła tw y c h  d o  odgadnięc ia .

P o w ta rz a m y  raz  je sz cze ,  że  je s te śm y  p r z e ­
k o n a n i ,  iż o b y w a te le  nasi  k o n ce r t  tego o k tó ­
ry m  dzisiaj m o żem y  p o w iedz ieć  co  n iegdyś  
G o s ław sk i  o L ip ińsk im  p o w ie d z ia ł :

»cliluba n a s z a ,  dum a n a sz a ,  przed zawistnym
św ia tem ,

c o  z a  s z c z ę ś c i e ,  c o  z a  s z c z ę ś c i e ,  n a z w a ć  c ie b ie
b ra tem  t»<

za rzecz n a r o d o w ą  uważać będą.a. w.
Z  P o z n a n i a .  O d d a ć  to  gorl iw ości n asze ­

m u  M agis tra tow i s łuszn ie  trzeba, że niczego nie 
sz czę d z i ,  a b y  p o w sz e c h n e m u  zyczen iu  w u rz ą ­
d ze n iu  szkoły  rea lne j  z ad osyć  uczynić .  D o ­
w o d z i  tego ju ż  og łoszony  statut dla szkoły  r e ­
a ln e j ,  z k tó rego  je d n a k  w y c z y ta ć  nie m ożem y, 
czy li  j ę z y k  angielski w pocze t n a u k o w y c h  ję z y ­
k ó w  b ę d z ie  po liczonym . N a m  się  a lbow iem  
z d a je ,  ż e  zapoznan ie  m łodz ieży  szko lne j z lite­
r a t u r ą  angielską, w  te raźn ie jszych  czasach i s to ­
s u n k a c h ,  jes t  n ieodzow ną  p o t r z e b ą  i d la tego 
z y c z y ć b y  należało , ab y  m agistra t  tu tejszy , szcze ­
gó lną  na  ten  j ę z y k  zw rócił  u w a g ę .  O b sad ze -  
liie  miejsca nauczycie lsk iego  dla ję z y k a  an g ie l­
skiego, nie t r u d n ą  b y  b y ło  rzeczą , z w a ż y w s z y  
n a  to, że  ob ecn ie  k ilku  nauczyc ie li  j ę z y k a  tego 
w  mieście naszem  os iad ło ,  z k tó r y c h  szczegó l­
n ie j  J P .  D u r in g  ja k o  posiada jącego  g ru n to w n ą  
z n a jo m o ść  ję z y k a  angielskiego i n iepo spo li ty  
d a r  u cze n ia ,  n iu ie jszem  n ie ty lk o  m agistra tow i 
ale i w z g lędo m  publiczności p o lecam y  *).

O d  czasu  w y na lez ien ia  d ru k u  ż a d n y m  p e w n o  
Ważniejszym lu d zk o ść  n ie  zosta ła  o b d a rz o n ą

*) B liższych o nim w i a d o m o ś c i  R e d a k c y o  
chętnie udzielić g o t o w a .  —

w y n a la z k im ,  jak  p a ro w ą  żeglugą i ko le jam i że -  
lazneini.  P o św ię co n e  i codz ienn ie  jeszcze  w y ­
d a w a n e  w  ty m  celu  m iliony d o w o d z ą  s tano w czo ,  
Że w ażno ść  ta p rzez  lu d zk o ść  po ję tą  została.

1 n a s z e  W .  X ięs tw o  P o z n a ń sk ie  nie zos ta ło  
w  tv le  w  lej m ie rz e ,  g d y ż  wcześnie  u tw o rz y ło  
się liczne zg rom ad zen ie  p u b l iczn o śc i ,  k tó ra  p o ­
w ie rz y ła  tę sp r a w ę  k ilk u n as tu  w y b r a n y m ,  z k tó ­
r y c h  trzech  k ie ru ją  dzisiaj ca łą  rzeczą.

W ia d o m o  o de  inne  p ro w in e y e ,  m ias ta ,  i 
ró żn i  in teressenci rob ią  zab iegów , b y  dla s w o ­
je j  k o rzy śc i  u zy sk ać  k ie ru n e k  ko le j  żelaznej.  
  O b c e m i  także nie są n ie jed n o z g o d n e  i z u ­
p e łn ie  so b ie  na  n ieszczęście  p rz ec iw n e  p e ly c y e  
d o  R z ą d u ,  d o ty c z ą c e  się k ie ru n k u  ko le j  że la ­
z n y c h ,  p o d a n e  n ie d a w n o  p rze z  o w y c h  trzech  
s te ru ją c y ch .  S k o ro  dziś w ia d o m o ,  ze co  chw ila  
o czek iw an ym  jest os ta teczne  na jw y ż sze  p o s t a n o ­
w ie n ie ,  i g d y  d w ó ch  z d y ry g u ją c y c h  naszą r z e ­
c z ą ,  ju ż  w y je c h a ło  d o  s to licy  pop ie rać  ten in ­
t e r e s ,  m ożeż  miasto  P o z n a ń  zostać  o b o ję tn em , 
zw łaszcza  w  p o d o b n e m  p o ło ż e n iu ,  i b y ć  b e z  
r e p re z e n ta n ta  fy lo i iczn ych  w tym  w zg lędz ie  in- 
te re s só w  s w o ic h ? . .  D o b rz e  ż y cząc y  sp o d z ie ­
w a  s i ę ,  iż  z a p y ta n ie  to  sk u teczn ie  i czy n em  
b e z z w ło c z n ie  ro zw iązan em  zostanie .

fSS Rozm. L ic .)

Z A Ś L U B I E N I E  Ś R O D K I E M  O C A L E N I A  
01) li t R Y  Ś M I E R C I .

P o d łu g  dziennika »Gazetle  des Tribunflux .»
(  Dokończenie.)

P r z y  p ie rw sz em  zb liżen iu  się o bce j  k o b ie ty  
d o  ko lebki n o w o n a ro d z o n e g o  n iem ow lęc ia ,  z e r ­
w a ła  się ro zp acza jąca  p o ło ż n ic a  z tak  b o le sn y m  
o k rzyk iem  i tak s t a n o w c z y m  zam iarem  n ie w y -  
dania  sw o jeg o  dziecka ,  iż s t rw o żen i  rodz ice ,  lę ­
kając się a b y  c ó rk a  w o b łą k a n ie  nie w p a d ła ,  
pozo rnem  odstąp ien iem  o d  pow zię tego  zam ys łu  
i poch lebnem i p rz y rzeczen iam i u sp o k o ić  n ie ­
szczęśliwą musieli. T o  w szy s tk o  je d n a k  n ie  
b y ło  w stanie  s k ło n ić  n ie l i lo śc iw ej matki M a r y i  
d o  zan iechania  u ło ż o n e g o  p lanu .  U d a ją c  n a  
p o zó r  ro z c z u le n ie ,  w y w o ła ła  m am kę d o  sieni 
i  tam rzek ła  je j  p o ta jem n ie :  >>Dziś w n ocy ,  g d y  
c h o ra  zaśnie ,  weźmiesz z n ienack a  dziec ię  i za­
ra z  z niem odjedziesz . M ie j  się p rze to  n a  p o ­
go tow iu .  « —  B ą d ź  że M a ry a  is to tn ie  nagiej 
d o b ro c i  m a tk i  n ie  d o w ie rz a ł a ,  b ą d ź  że p r z y  
sw o jem  terazniejsze'm c h o ro b l iw em  w zru sze n iu  
n e r w ó w  p rzeczuc iem  o d g a d n ę ła ,  iż m atka j a ­
k ieś  m am ce da je  z l e c e n ia , d ość  że  w s taw szy  
po c ich u  z  łó ż k a ,  i p r z y ło ż y w s z y  ucho  do  zam ­
k u ,  usłysza ła  w s z y s tk o ,  co  jej nas tęp ne j  n o c y



495

z a g r a ż a ł o .  N i k t  n ie  z d o ł a  op i sać ,  j a k  o k r u t n e  s t a n o w i ł .  —  T y m c z a s e m  n i e s z c z ę ś l i w a  M a r v i a ,
w r a ż e n i e  t en  n i e l i t o ś c i w v r o z k a z  n a  n i es z cz ęś l i -  d r ę c z o n a  p o d w ó j n ą  m y ś l ą  o  s t r a c o n e m  d zie ci ę -
w e j  s p r a w i ł .  b r a w i e  b ez  p r z y t o m n o ś c i ,  i j e-  c iu  i z a g r a ż a j ą c e j  śmi er ci ,  ż y ł a  w  z n p e ł n e i n  p r ą ­
d y  m e  za p o p ę d e m  s w y f e j  r o z p a c z y  idąc,  w z i ę ł a  w i e  o t r ę t w i e u i u ,  a  g d y  ją w r e s z c i e  l i t o ś c i w y  
d z i e c i ę  n a  r ę k ę ,  z a r z uc i ł a  p ł as z cz  na  r a m i o n a  s e n  z m o r z y ł ,  i n a t e n c z a s  nie  d o z w a l a ł y  j e j  o k r o -  
i w y s z ł a  s k r y c i e  z d o m u .  P r z y p a d e k ,  k t ó r y  p n e  m a r z e n i a  ani  c h w i l i  s p o c z y n k u :  z r y w a ł a  s ię  
m u z y k a  ś w i a d k i e m  je'j z a b ó j s t w a  u c z y n i ł ,  m e  z  w i ę z i e n n e g o  ł o ża  b o l e ś c i ,  z a l a m o w a ł a  r ę ce ,  
o c a l i ł  w p r a w d z i e  d z i e c i ę c i a ,  l ecz  u c h r o n i ł  j ą  o d c h o d z i ł a  o d  z m y s ł ó w  z p ł a c z u  i t r w o g i  ś m i e r -  
s a m ą  o d  z a m i e r z o n e j  ś m i e r c i ,  a b y  ją  n a  n i c r ó -  ci.  R a z u  j e d n e g o  —  b l i s k o  j u ż  s c h y ł k u  os t a-  
w n i e  s i o z s z ą  w y s t a w i ć  m ę k ę .  R o s s y j s k a  s p r a -  tui  ej z w ł o k i  —  o p a m i ę t y w a j ą c  się  z  t a k i e g o  
w j e d l i w o s ć  j es t  j ak  w i a d o m o  s u r o w a  i n i e p r z e -  p r z y s t ę p u  n i e w y m o w n e g o  b ó l u ,  u j r za ła  j ak ie -  
b ł a g a n a ; n i e  z w a ż a j ą c  n a  ż a d n e  u s t r o n n e  p o -  g o ś  m ł o d e g o  m ę z c z y z u ę  w s t ę p u j ą c e g o  d o  cel i  
b u d k i  i o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  n i e r a z  p r a w i e  m i-  j e j  w i ę z i en i a .  N i e s p o d z i e w a n y  gość  t en  b y ł  
m o w o l n i e  n i e s z c z ę ś l i w y c h  d o  z b r o d n i  w i o d ą ,  s y n e m  d a w n e j ,  l e c z  z u b o ż a ł e j  s z l a c h e c k i e j  r o -  
s ą d z i  o n a  s a m e  w y p a d k i ,  i m o ż e  t y l k o  ł a s k ą  d ż i n y  w R o s s y  i i s ł y n ą ł  z r z a d k i e g o  p o e t y  c z ne -  

e s a r z a  b y ć  z ł a g o d z o n ą .  W y s t ę p e k  M a r y i  g o  t a l e n t u ,  k t ó r y m  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  s t o l i c y  
l u t  p o d l e g a ł  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ;  u s t a w y  n a  s i e b i e  z w r ó c i ł .  S p o j r z a w s z y  s p o k o j n i e  n a  
k r a j u  p r z e p i s y w a ł y  n a j ś c i ś l e j s z ą  s u r o w o ś ć :  s k a -  n i e s z c z ę ś l i w ą  Ma ry j ę - ,  u s i ad ł  n a p r z e c i w  niej ,  
z a n o  ją  na  k a r ę  4 1  k n o t ó w .  4 1  k n o t ó w  d la  i u t k w i ł  w  nią  s w o j e  ł a g o d n e  l ecz  p r z e n i k l i w e  
d e l i k a t n e j  k o b i e t y ,  d l a  p i e s z c z o n e g o  p r z e z  c a l e  o k o ,  j a k g d y b y  z j e j  b o l eś c ią  s k r z y w i o n y c h  r y -  
ż y c i e ,  a  p r z y t e m  f i z y c z u e i n  c i e r p i e n i e m  i r o z p a -  s ó w  c h c i a ł  w y c z y t a ć  m i a r ę  j e j  w i n y  i* z a c h o -

c z ą  o s ł a b i o n e g o  c ia ła  —  b y ł l o  w y r o k  n i e o d z o -  w  a u e g o  j e s z c z e  z a r o d u  s z l a c h e t n o ś c i  i c n o t y ,

w u e j ,  b o l e s n e j  n a j o k r o p n i e j s z e j  ś mi e r c i !  —  C ó r k a  z a m o ż n e g o  p e t e r s b u r s k i e g o  k u p c a  u c h o -
e  j e s z c z e  j e d e n  OSlatni ś r o d e k  o c a l e n i a  d z i ł a  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  za  p i e r w s z ą  p i ę -

p o z o s t a ł .  K o d e x  k a r n y  z e z w a l a  w  p e w n y m  r a  k n o ś ć  s t o l i c y  ; t e r a z  j e d n a k  n i k ł b y  jej  b v ł  n i e

2 1 0  n a  z- faąorłzenie k a r y .  J e ż l i  z k a z a n a  j e s t  p o z n a ł ,  t ak  się b i e d n a  z mi e n i ł a .  L e c z  o b c y  
‘• o r ka  k u p c a  p i e r w s z e j  l u b  d r u g i e j  k l a s y ,  a  n i e  z d a w a ł  się  z w a ż a ć  n a  t o ,  g d y ż  b a d a w c z e  
z n a j d z i e  s i ę  j a k i  s z l a c h c i c ,  k t ó r y  n a t y c h m i a s t  j e g o  s p o j r z e n i e  s t a w a ł o  się  c o r a z  b a r d z i e j  ł a g o -  
p o  o g ł o s z e n i u  w y r o k u  z  n i ą  s i ę  o ż e n i ,  n a t e n -  d n e t n  i r o z r z e w n i o n e ' t n , a  w k o ń c u  z a p y t a ł  g ł o-  
c z a s  z a m i e n i a  s i ę  k a r a  k n u t ó w  w  d o ż y w o t n i e  s e m  n a j t k l i w s z e g o  u d z i a ł u  o p o w ó d  jej  w y s t ę -  
w y g n a n i e  n a  S y b i r ,  p o d  w a r u n k i e m ,  a b y  m ą ż  p k u .  —  « N i e  w i e d z i a ł a m  c o  r o b i ę ;  c h c i a ł a m  
' o n i e c z n i e  los  s w o j e j  ż o n y  p o d z i e l a ł . —  G d z i e ż  u m r z e ć  w r a z  z m o j e m  d z i e c i ę c i e m !« o d r z e k ł a  

j e d n a k  t a k i e g o  z b a w c ę  z n a l e ź ć !  P o d o b n i e  j a k  w i n o w a j c z y n i ,  i o p o w i e d z i a ł a  n i e z n a j o m e m u  
W k a ż d y m  k r a ju ,  t ak  też i w  R o s s y i ,  j es t  w i e l e  d z i e j e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  z  t ak  u d e r z a j ą c ą  p r a w -  
p o t o m k ó w  s t a r o ż y t n y c h  f a mi l i i ,  c o  n i e  m a j ą  dą,  z  t a k  s z c z e r y m  ż a l e m  i t a k  i s t o tn ą  s k r u c h ą ,  
g t o s z a  p r z y  d u s z y  i l e d w i e  w y ż y ć  m o g ą ,  a le  iż  się  o  j ej  n i e z e p s u t e u i  s e r c u  m o c n o  p r z e k o n a ł .  
W sz yscy  o n i  są  h a r d z i  z e  s w e g o  p o c h o d z e n i a ,  *—  “ N ie  l ę k a m  s ię  ś m i e r c i , <■ z a k o ń c z y ł a  o p o w i a -  
i n i c  s k ł o n i l i b y  s i ę  n i g d y  d o  p o ś l u b i e n i a  k o b i e -  d a n i e ;  —  “z a s ł u ż y ł a m  n a  ś mi e r ć  i t ę s k n o  mi  z a  
t y ,  l ó t ę  u s t a w y  h a ń b ą  n a p i ę t n o w a ł y ,  a k t ó r e j  g r o b e m ,  l ecz« —  d o d a ł a  n i e s zc zę ś l i w a  z e  s t r a -  
° r a z  n a  S y b i r  t r z e b a  t o w a r z y s z y ć .  T a k  s i ę  c heu i  —  “ d r ż ę  p r z e d  b ó l e m ,  w z d r y g a m  s ię  
P pzy n a j m n i e j  w  t y m  r a z i e  o k a z a ł o .  B o g a c i  r o -  w s k r o ś  całe j  i s t o t y  m o j e j  na  o k r o p n ą  m y ś l  k n u -  

Z' ce M a r y*> ż a ł u j ą c y  t e r a z  p o n i e w c z a s i e  s w e j  t a ! «  -—  N i e z n a j o m y  p o d a ł  jej  r ę k ę  i o ś w i a d -  
s u  o w o ś c i ,  o f i a r o w a l i  t r z y k r o ć  s t o t y s i ę c y  r u b l i  c z y i  s ę d z i o m  z a m i a r  p r z y j ę c i a  j ą  z a  ż o n ę .  
s z  achc i c o w i ,  k t ó r y b y  s ię  z  c ó r k ą  i ch  c h c i a ł  P r z e d ł o ż o n o  r z e c z  s e n a t o w i .  —  N a z a j u t r z  r a n o  

eon. .  B y ł o t o  s u l e  w i a n o ,  a le  p r z e c i e ż  n i k t  zos ta l i  p o ś l u b i e n i  i o p u śc i l i  w n o c y  p o d  z a s ł on ą  

1 ^  I  u"'0 n ' e  z S^a s z a k J n k i ś  t y l k o  V a n  h o -  s t r a ż y  s t ol icę .  W  k r ó t k i m  c za s i e  z a w i o z ł a  ich 
k r e w ^ s t '  | )0(‘' u l}a,l,-v z c » l a r z > s ą d z i ł ,  iz k i b i t k a  d o  T o b o l s k a ,  g d z i e  k a ż d y ,  c o  w  j ego

r e w  st .>rożyt„e g 0  r o t t e r d a m s k i e h  b a n k i e r ó w  b r a m y  ws tą p i ,  z g iną ł  j u ż  d l a  ś w i a t a  i uc ie ch  j e -
i o  u ,  w a r t a  zai s t e  t y l e ,  c o  i n f l a n ck i e ,  p o l s k i e  g o  —  b o  S y b i r —  j e s t t o  c m e n t a r z  ż y j ą c y c h .
l u b  I ' O S S V j s k i e  sz lar lw,„ .  i. i " i i c i c n e c t w o ; l ec z  u s t a w y  r o s s y i -  _
s k i e  n i e  u z n a ł y  ani  . .

, ' a » a ant  j e g o  s t a r o ż y t n e g o  S p r o s t o w a n i e .  AV numerze  wczora j szym Ga-
r o c u ,  a usi  Ile a ga n i a  o j c a  i p o w s z e c h n i e  zety na  p ierwsze j  s t r o n i e ,  slup l e w y ,  wiersz  15,
w z b u d z o n a  l i lość  to  j e d y n ie  na C e sa r zu  w y -  zamiast  — .zaczęto . . .  łącząc* czytaj »zaczęto . . .

m o g ł y ,  i e  o d r o c z y ł  j e s z c z e  t e r mi n  w y k o n a n i a  ^  __________
w y ro k u  śmierci i krótką zwłokę ośmiu dni po.
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j f f  iJBir^Koncert I g n a c e g o  F e l i x  a D o -  
| | |  b r z y ó s k i e g o  danym będzie w przy- 
^jg| szłą sobotę, to jest dnia 15. Marca b. r. 
O  w sali Bazarowe), na którym wykonane 

będą dzieła jego u tw o ru ; a mianowicie 
symfonia charakterystyczna w duchu 

Mj! muzyki polskiej przez wielką orkiestrę 
pod dyrekcyą koncercisty. Chór męzki 
z towarzyszeniem orkiestry z opery te­
goż pod tytułem Mo o b a rc z y l i  F l i b u -  
s t i e r o w i e ,  oraz Nocturne, dwa ma­
zurki i pieśni sielskie z towarzyszeniem 
fortepianu. Biletów dostać można w księ­
g a r n i a c h  P P .K a m i e ń s k i e g o , L u p a ń -  
s k i e g o ,  S t e f a ń s k i e g o ,  M i t l l e r a ,  
S c h e r k a ,  oraz H e i n e g o  po zlt. 4., 
przy kasie zaś po talarze.

a a jiyG A?
t V - v*/ t S r / -y' A.  vV s

I

Poprzednio polecona kawa, jako to: w ybor­
ne gatunki Kuba, Jamaika i Portoriko, odzna­
czające się dobrocią i czystym smakiem, oto 
już nadeszły, o czem donosząc i takowe pole­
cając, zwracam także uwagę na przednie gatun­
ki cukru i wszelkie inne towary, których nabyć 
można w handlu korzennym

I z y d o r a  A p p e l l a ,  młodszego, 
przy ulicy W odnej pod liczbą 26. sko­

śnie oberży Krakowskiej.

Migdały słodkie wielkie, niemniej prawdziwy 
szafran poleca handel korzenny

I z y d o r a  A p p e l l a ,  młodszego, 
przy ulicy W odnej  pod liczbą. 26. sko­

śnie oberży Krakowskiej.

H u r s  g ie łd y  H erSiaisK iej.

W  księgarni K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  w y ­
szła : F ilo z o f ia  i k r y ty k a , pismo po­
święcone kwestyom filozofii słowiańskiej przez 
K a r o l a  L i b e l t a .  Tom. 1., 19 arkuszy, obej­
muje kwestyą żywotną filozofii o samowładz- 
twie rozumu.   ________

Podaje się niniejszem do wiadomości publi­
cznej, że Hieronim Biittner z Brojca i Karolina 
z Kubów owdowiała Ericht, kontraktem przed­
ś l u b n y m  z. d n i a  11. S t y c z u i a  r .  bież., wspólność 
majątku i dorobku wyłączyli.

Międzyrzecz, dnia 14. Stycznia 1S45.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

W  boru dominialnym R o m b  c z y  ń s k i m  
jest do przedania za mierną cenę pewna ilość 
brzozowego i olszowego drzewa użytkowego 
w  sążniach. Również tamże nabyć można zna­
czną liczbę brzozowych obręczy i korę d ęb o ­
wą. O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u zarządzcy boru Pana L  a g i n g  w Ko -  
ź l o n c e  pod Wągrowcem.______ __________ __

G d y  tegoroczne sortowanie owiec już usku­
tecznieniem zostało, znajdują się znowu w ow­
czarni zarodowej O p o r ó w k a  pow. W schow- 
skiego barany na sprzedaż.

Zamieszkane przez nas w domu Pana W it ­
kowskiego na placu Sapieżyńskim Nr. 2. poko­
je ,  jako t o :

mieszkanie na dole po lewej ręce całe pół- 
piętra złożone z 7. pokoi z kom orą , wszystkie 
wyższe lokalności tylnego budynku i 2 pokoje 
na 3ciem piętrze w przodkowym domu na po­
dwórze, remizy, drewnik i t. d . , mamy zamiar 
od S. Michała wynająć. O bliższych warunkach 
dowiedzieć się można w naszym kantorze tamże.

W .  B i e c z y  ós ki  i Spółka.

Moje chemiczno - elastyczne paski 
nucuuci aparaty pryzmatyczne-magne­
tyczne do ostrzenia są do nabycia w ce­
nach fabrycznych u bandażysty J. G o l d b e r g  
w Poznaniu przy W o d n e j  ulicy pod liczbą 4.

J .  P. G o l d s c h m i d t  z Berlina.

S to ­ N a pr. ku ran t
D nia 11. M arca 1845. pa

nrC.
papie­
rami.

go to ­
wizna

O bligi długu skarbow ego . . 3'i 100 99;
O bligi preiuiów handlu inorsk. _ 1 94 J 944
O blig iM archii E lekt, i Nowej 3 ‘2 991 —
Obligi m iasta B e r l i n a ............. 31, — 99 J

G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne 1’russ. Zachód. 3t — 98;

.  » W . X P oznansk . 4 104,1 —
.  » dito 3', 98 | 98
.  .  P russ. W schód. 3', 100 Ł —
.  » P o m o rsk ie . . . 3'i 100* 99J
.  > M arch. E lek.iN . 3', 100,; 100
> > Szląskie . . . . 3 3 — 994

F ry a r y c l is d o ry ......................... — 13 pi 13-Jj
Inne monety złote po 5 tal. . — U J H i
Discouto ...................................... — H 4;

A U c ,j e
D rog i żel. Bcrl.-Poczdamskiej 5 . _
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 —

185,1D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103!
D rog i żel. B erl.-A ubaltskiej . — 155.1 154 J
Obligi upierw. H crl.-Anbaltskie 4 10-2V —
D rog i żel. Dyssel. E lberield. 5 100 1(J5
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 99,; —
D rogi żel. R eńskiej . . . . . . 5 101 —
O bligi upierw. Reńskie . . . . 4 99! —
D rog i od rządu garnntowane. 34 964 —
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 1604 —
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 — —

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 1264 125J
» » dito Lit. U. . — 115; 114-i
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — 135 —
« •> M agdeb.-Halberst 4 — —

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 120; 1I9V
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 — —
D r. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 5 142 V —

C e n y  ta r ję o w e
y, w m ieście 

P o z n a n i u .

Dnia 10,
1845.

M arca, 
r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
J ęczm ie n ia  dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki dt 
G rochu . dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . .
Masła garniec .

od do
Tal sgr. fen. T»l. sgt fen

1 5 j— 1 12 ---
-- 2 9  i G 1 1 G
__ 2 3  - 26 ---
--- 1 8 - --- 19 ---

1 3 — 1 4 ---
1 51.— 1 6 G

__ 8 | — — 9 —-
--- 22  — 24 —

5 25  — 6
1 1 5 - 1 22 G


